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J A N  T R Z E C I  
NA ŁOW ACH.

T w ie rd za  Żółkiew  w  wolnych 
«d bojów chwilach , była ulubio- 
liem miejscem pobytu Sobieskie­
go . Je j  w ytw orny  i obszerny  za- 
Riek opierał się o rozległy  zw ie­
rzyniec (dziś I l a r a j  zw any) w któ- 
ry  spoglądając K r ó l ,  n ieraz dla 
ro z ryw ki,  przemykającego się po­
między k rz a k i ,  z okna ubił za­
jąca lub lisa. N iedareinnie  mićj- 
sce to tak przyjem nem  było S o ­
b iesk iem u—  tu ta j każdy kamień 
lubo m ałych ale mocnych basz t ,  
Przypom inał m u u tarczki z p o -  
bańcami i jego zw ycięztw a. T u ­
taj otaczały go  święte cienia Ż ó ł ­
kiewskich , na k tórych grobach  
n ie r a z , modląc się nab ić ra łm ęz-  
tvva, jakoby wielkich przodków  
Natchnieniem. —  Nakoniec doko­
ła obfituje okolica w  najpięknićj- 
s*e k n ie je ,  gdzie  jako  nam iętny  
lubownik m y ś l iw s tw a ,  przyje­
mnie przepędzał chwile . W  zam ­

ku Żółkiew skim  brzm iały  ty m ­
czasem wesołe odgłosy. Królo­
w a ( 1 . )  otoczona licznem g ro ­
n em  najznaczniejszych w  kra ju  
o s ó b ,  huczne daw ała  biesiady, 
bo pełna wesołości i lekkości u- 
m ysłu  fra n c u z k ieg o , lubiła w rz a ­
w ę  licznych zab aw . D w ó r  je j  
także po większćj części składał 
się z F r a n c u z ó w ,  na k tórego 
czele zna jdow ał się B u rg ra b ia  
zam ku  Żółkiewskiego i K om en­
d a n t  załogi: C harles  G ouvrie r .  
B y ł to  osiedziały w Polsce cudzo­
z iem iec ,  s łuży ł od lat ju ż  dzie­
cinnych w  w ojsku koronnem  i 
nieźle popisyw ał się w  kilku bi­
tw a c h .  T o w arzy sze  broni w o -  
gólności przyznaw ali  m u  w a le ­
czność , ale pow ićrzchow nośe j e ­
g o  p o n u ra  i spuszczony ciemny 
w z r o k ,  lubo przy  pięknych męz- 
k ich rysach  tw a rz y ,  w szystkich  
od spółkow ania  znim  odrażały . 
Sam i naw et w o d z o w ie ,  naoczne

( i . )  Marya d’Arquien.
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świadki jeg o  walki i c z y n ó w ,  
w zdryga li  się n i e r a z , widząc 
jego wściekłą śród b itew  zap a ­
miętałość i okruc ieńs tw o . B y ło  
wielu co się je g o  waleczności 
d z iw i l i , ale nikt go  nie k o ­
chał. Nareśc ie  w zględy K rólow ćj 
wspićrającćj w szystkich  rodaków  
s w o i c h , zjednały  m u po d w y ż­
szenie stopnia  i korzystne  m ie j­
sce zaw iadow cy zam ku k ró lew ­
skiego. — O d św itu  j u ż  b rz m ia ­
ły  odgłosy trąb  m yśliw skich i 
w rzask i  o g a r ó w ,  w s tron ie  za­
chodniej Ż ó łk w i ,  kędy o g ro m n e  
g o ry ,  najeżone gałęz iam i s ta ro ­
ży tnych  jo de ł  i świi k ó w ,  a po­
m iędzy nićmi przepaściste  doli­
n y ;  i rw iące  się z kamieni po­
to k i ,  tw o rzą  r okolicę praw ie 
S zw a jca rsk ą .  Ś ró d  ciągłych ło ­
w ó w  cały poczet zbliżał się la­
sam i do K re c h o w a ,  gdzie Ł o ­
w czy królewski w le tn im  zam ku , 
p rzy g o to w ał  był j u ż  ucztę m y­
śliw ską . Pow oli  p rzybyw ał tam 
jeden  m yśliw y po d ru g im ,  rz u ­
cał b r o ń , ocićrał z n ó j , a w y ­
chyliw szy  p u h a r  w i n a ,  rzucał 
kaw ały  m ięsa i ok ruchy  chleha 
sp ien ionym  jeszcze gończym  
sw o im . W s a l i  zam ku p rz y g o ­
to w a n y  był stó ł o g ro m n y ,  k tó ­
rego  środek zdobiła c a łk o w ita ,

sz tucznie  upieczona sa rna .  W s p a ­
niałe rogi og ro m n y ch  danieli i 
skóry  pozabijanych przez K ró ­
la n iedźw iedz i;  przeplatane d z i­
d a m i , kordelasami i inną  b ro ­
nią —  zdobiły ściany sali, a garń -  
cowe ro z tru ch an y  i sążniste dzba­
n y  s r e b rn e ,  aby  w  ruch  poszły, 
czekały N ajjaśn ie jszego  m yśliw ­
ca. A le  jeszcze n ie p rz y b y ł— ju ż  
z jeżdżając się jeden  po d ru g im ,  
p raw ie  w szyscy przybyli do K re ­
c h o w a ,  tylko sam ego Króla nie 
widać. J u ż  us taw ionych  przed 
b ra m ą  kilku s t r z e lc ó w ,  kilkara- 
zy na rogach  m yśliw ską  p rze ­
gra li  p io se n k ę ,  a na  trosk liw e 
py tan ia  Łow rc z e g o : -gdzieby
« Król pozostał?*  dow iedziećsię  

tylko m óżna było , iż ugania jąc  
się za p rzedziw nej piękności ł a ­
n i ą ,  i cheąc sarn inićć ukon ten ­
tow anie  ubicia je j  , zakazał w szy ­
stk im  postępować za sobą i tak 
w kró tce  w pędzie zn ikną ł  im z 
oczu. O czekiw anie  rodzi niecier­
p l iw o ść ,  a  z tej pow sta je  o b a ­
w a  i niespokojnosć. D w u n as tu  
jeźdźców  dosiada rum aki i ro z ­
prasza  się po wszystkich s t r o ­
nach szukać ukochanego K róla . 
—  N im  zna jdą  go  w ysłańcy, ty  
pójdź ze m n ą  czytelniku w  g łę ­
bię kniei i b o ró w  Krechowskich*
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I dalej —  co raz dalćj , — jesz­
cze/, go nieznajdujemy ? — W i ­
dzisz czytelniku jak  dziką i o- 
kropną staje się ta okolica, i 
zdaje się żadnćj ludzkiej niespo- 
strzeżeni istoty. —  W szakże  to 
ondzie pieczara gdzie pobożni 
bracia Czercy ( Bazylyanie ) zo­
stający w poblizkim teraz Mona- 
s te rze ,  przez czas długi kryli 
się przed prześladowaniem na- 
Jezdniczyeli pogan— lecz oto śród 
lej dzikiej zarośli częśćjakgdy- 
by uprawnej ukazuje się ziemi, 
a tuż przytćm uboga chata. W  
tćj chacie na słomianćm łożu 
leży Król znużony —  i usnął. 
Mały, pięknćj urody chłopaczek, 
ogania gałęzią muchy, a przy 
pochyłem okienku siedzi nad ko­
łowrotem piękna młoda kobićta, 
której powabny rys twarzy, łzy 
rozpaczy czyli żałości srodze po­
orały. N a ubogiem ale czystem 
nakryciu stoi przygotowany g r u ­
by chlćb i m leko, na posilenie, 
gdy się ohud zi nieznajomy mić- 
Szkańeom myśliwy.—  Ocknął się 
Oareście Król a z upodobaniem 
spojrzawszy na oganiającego mu­
chy chłopczynę, porwał go i u- 
^ciskał. —  K ról, Czy to wasz 
*y» dobra kobieto ! —■ Kobieta. 
^ n k  je s t  s y n , bićdny bez ojca

s ić ro ta .— Król. J ak o ?  tak m ło­
da a już wdową jesteś? biódna 
kobieto, nędzne musisz wtój 
puszczy prowadzić życie: lecz 
czćmże b y ł ,  i jak zginął twój 
małżonek? —  Kobieta. (O dw raca  
się ze łz a m i . ) O niepytajcie o- 
to szlachetny P an ie ,  dość że j a  
nić mam małżonka a to bićdne 
dzićcię ojca. Ody by nie to ,  i 
nieszczęśliwą nie byłabym, choć 
w lć j  u s tro n i;  ta chata daje mi 
przy tu łek , para krów i owiec 
żywi m ię , stary stryj który ży­
je ze m n ą ,  ot tam widzicie go 
pracującego w ogrodzie, jes t  m i 
obroną i poradą, a to dziecie 
rozrywka. —  Król. ( Spoziera w 
o k n a .)  Gdzież tam u Boga ! d u ­
żo czasu z l rw o n iłem , wszak 
widzę słońce już  się zniża ku 
zachodowi; powiedz mi dobra 
kobieto , czy daleko, i którędy 
mam udać się z ląd do zamku 
Ki •echowskiego ? —  Kobieta. B ę­
dzie godzina d ro g i ,  a m ójs try - 
jaszek pokaże którędy ? W y  P a ­
nie zapewne z dworu K ró la ,  
przybyliście na łowry z nim i spie­
szycie na biesiadę do zamku 
(ze ł z a m i ; )  pięknie tćżto tam 
się dzieje przy dw orze ,  pełno 
klćjnotówr i z ło ta , ale szczćro- 
ści, serca nie znajdzie. — Chcićj-
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cie się na drogę posilić łaska- okiem i rozkazami są wszyscy 
w y  P an ie !  dajemy co mamy, dw orzan ie .— Kobieta. O tyin go - 
ale z serca. —  Król. ( W y słu ch a -  r z ć j , tym gorzej jeźli macie wla­
wszy ją z uwagą i wpatrując się dzę , moglibyście się unieść li- 
w  n i ą . ) Dla czegóżby to serca tością nad losem moim i szko- 
ni czułości nie znalazł na dwo- dzić mu —  a ja  tego niechcę, 
rze Sobieskiego, wszakże on sam gdyż go jeszcze kochani —  011 
nie jest z ły m .— Kobieta. Ba, o nie jes t  złym —  tylko na chwi- 
nim ci tu nie jes t  m o w a ,  011 lę ob łąkanym — ón pozna błąd 
jes t  dobrym Panem  i wielkim swój i będzie mi wróconym.—- 
wojownikiem ale jego dworza- Król. W ię c  go kochasz jeszcze: 
nie —  ach ośobliwieobcy, F ran -  — ale niechże znam przynajmniej 
cu z i,  bez serca i litości. —  Król. zdarzenie to nieszczęsne, może 
Zdajesz się mieć jakąś tajemni- tego człowieka daremnie obwi- 
cę. Może który z dworzan Kró- niasz. Cóż to ,  czy skrzywdził 
la jes t  twego nieszczęścia przy- cię? czy ci zabrał własność i do 
czy n ą?— zwierz mi się bićdna nędzy cię przyprowadził? lub 
niewiasto! może ja  pomódz lub niewinną może tylko przyczyną 
przynajmnićj doradzić ci potrą- twojej je s t  niedoli? —  Kobieta. 
fię.—  Kobieta. Dziękuję wam P a -  Ah ! łaskawy Panie, ja niewiem 
nie za waszę dobroć: pićrwsze co mną pow oduje , ale osobliwe 
to słowo spółczucia, które od zaufanie mam do was —  wam 
kilku lat s łyszę , a to tak mi- tylko w a m , po tak długiem m d ­
ło jes t  nieszczęśliwemu. Ale cóż czen iu , wszystko wszystko go- 
wy zdołalibyście mi poradzić, towa jestem odkryć , opowiem 
przeciw temu co albo rów ny w am, historyą mojćj n iedoli, zeznam 
albo może starszym jest  od was błąd mój n a w e t—  prócz tylko 
dworzaninem K ró la?— apotćm  nazwiska teg o , który mi zawsze 
ja  niechcę się mścić, jam  mu jeszcze jest drogim. —  Król. 
dawno ju ż  przebaczyła .— Król. (U siadając .)  Posłucham  cierpli- 
(Uśmiechnąwszy s ię .)  Może ja  w ie ,  bo mię los twój prawdzi- 
cokolwiek starszym od niego je-  wie obchodzi. ( Spoziera w okno)
s t e m  bo widzisz we mnie mów tylko , wszak przed nocą
Marszałka dw o r u , pod którego dość czasu będzie zajechać je-
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szcze do K rechow a .—  Ł zy  po­
czuły się skinie w oczach E ufe­
mii , gdy miała począć opowia­
dan ie ,  a tyle dobry ile waleczny 
Sobieski, szanując tajemnicę jej 
szlachetnej duszy, umyślił nie 
badać jej dalej o nazwisko owe­
go dw orzan ina ,  i raczej wnio­
sku jąc ,  starać się z jej opowia­
dania odgadnąć g o ,  i jeźliby 
go winnym znalazł ,  ukarać prze­
stępcę. — Eufemija. W  krótkości 
opowiem wam dobry Panie ca­
łe zdarzenie, ażeby nie nadszedł 
) nieposłyszał mej mowy stary 
stryj mój. A b ! ón od owego 
czasu znienawidził świat i lu­
dzi , widzi w nich tylko tyranów , 
okrulników i n iegodziwców, i 
bardzoby gniewał się słysząc mię 
powtarzającą te dzieje. —  Król. 
A  zatym i ón jes t  skrzywdzo­
nym przez tego niegodziwca?—  
Eufemija. Posłuchajcie tylko ła ­
skawie : Ojciec mój był Pleba­
nem ruskim w tvcb  stronach. 
W cześn ie  jeszcze straciwszy mał­
żonkę a matkę m o ją ,  przyzwał 
tylko do siebie tego oto brata, 
"'ysłuzonego i ranami okrytego 
towarzysza pewnej chorągwi kró- 
lewskićj. W łaśn ie  w on  czas Król 
po odniesionem pod Chocimem 
ZWycięzlwie, powrócił do P o l­

ski , a część wojska zwycięzkie- 
g o , w  te przyciągnęła strony. 
Byłam zaledwie p iętnasto-letnią 
dziewczyną, a nadzwyczajnej we­
sołości. Św iat przybrany w o- 
czacb moich w' najżywsze bar- 
wy w yobraźni,  lubością napa­
wał młodocianą duszę —  ciągle 
śpiewem brzmiały piersi —  cią­
gle uśmiechem jaśniały usta. 
Lecz len miły poranek dziecię­
ce) duszy dotychczas dziką był 
tylko pustotą —  aż inne czucia
—  inny mu dały kierunek. Z n u ­
żone pochodem, i trudami bi­
tew wojsko stanęło na wytchnie­
nie w okolicach naszych, rozpo- 
rządkowano ludzi po kilku na 
każde dom ostw o, a do ojca me­
go jako w miejsce, lepsze, dwóch 
najstarszych zesłano towarzyszy. 
Obaj F ran c u z i ,  ale zupełnie we 
wszystkićm sobie przeciwni. J e ­
den stary , ale zawsze pijący, 
śpiewający i skaczący żołnierz
—  drugi młody piękny, jak mu 
wszyscy przyznawali waleczny, 
ale zawsze zadumany i smętny, 
jakiś nieznany miał urok dla 
innie. Moje hoże ale czułe ser­
ce, widziało w nim nieszczęśliwe­
g o —  a dostrzegając iż blizkość 
m o ja ,  i obcowanie, chociaż u- 
lotnie rozweselać go umie —•



często —  ah zbyt często z udzia­
łem cisnęłam mu się do boku , 
chcąc wybadać przyczynę sm u­
tku jego. On milczał, ale jego 
słowa tęskne, jego milcząca ża­
łość, a nadewszystko clioć nie­
wesołe, ale pociągające obcowa­
nie —  wkrótce nowe nieznane 
m i ,  tknęły mego serca strony. 
W  ten czas mi słońce zeszło, by­
łam szczęśliwą — • on uksztalcił 
duszę moją, on dał mi uczuć 
rozkosz tego drogiego powabu 
młodocianej mej duszy, którą 
tak długo nieczując posiadałam; 
przy nim dopićro rnyślćć, przy 
nim czuć się nauczyłam (ociera 
z łez oczy.) — Król. ( W  myślach.) 
D w orzanin—  Francuz—  popisy­
w ał się pod C hocim em — i za­
wsze ponury. — Eu/emija. C oraz  
więećj w obcowaniu z nim znaj­
dywałam powabu, serce moje 
mimowolnie skłaniało się ku nie­
mu —  pobyt jego trw ał kilka mie­
sięcy—  czas dokonał reszty nad 
slabem sercem i ab ! —  Król. 
Nieszczęśliwa! korzystał z tw o­
jej słabości —  uwiódł cię. —  Eie- 
memija. Przyrzekł być moim m ał­
żonkiem.— Król. I niedotrzymał? 
—  K uf omija. Kozkazy Królewskie 
wezwały go do dworu do Kra­
kowa na koronacyą i odtąd nie-
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widziałam go. —  Król. Ten zbro- 
dzień ( unosząc s ię) on ci musi 
to wynagrodzić (m iarkuje się) 
on będzie twoim m ężem .— Eu- 

femija. Ab nie dość na tćm —  
biedny ojciec uwiadomiony o s ta ­
nie moim, chciał pisany swemi 
zniewolić go do spełnienia ślu­
b ó w —  lecz w k r ó tc e ,  gdy po­
wiłam to nieszczęsne dziecię, 
życia dokonał. —  Król. (Z a d u ­
many ch w ilę . ) Bądź spokojna 
biedna n iew iasto , może w tym 
jakie nieporozumienie —  może 
wkrótce pospieszy on do nóg 
tw o ic h , i wynagrodzi swoje 
przestępstwo. —  Lecz oto już  
czas pospieszyć do zamku, słoń­
ce zapadać poczyna. —  Eufe- 
mija. W łaśn ie  tćż i stary stryj 
mój powraca z roboty, on wam 
panie przewodnikiem będzie do 
zamku. Biedny s tarzec , n a ­
pracował się od wschodu słoń­
ca. Po śmierci ojca mojego 
nieszczęśliwego, musieliśmy o- 
puścić plebanią i niewiem do­
kąd nędzni bylibyśmy się uda­
li, gdyby litościwi Czercy tego 
M onasteru, niebyli nam dozwo­
lili w tej nędznej chacie przy­
tułku.

( Dokończenie nastąpi. )
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W  m enażery i w  B rysto lu  zd a rzy ł  
się n iedaw no p rz y p a d e k , k tó ry  mógł 
by ł  okropny w z iąść  koniec .  W  N ie ­
dziele w  południe (k ie d y  w szy s tk ie  
m e naż e ry e  b yw ają  z a m k n i ę t e , )  z a ­
chciało się s ło n io w i , k tó ry  z re sz ­
tą  doskonale był ob łaskawiony, 
zap ew n e  z n u d ó w ,  r o z e r w a ć  k la t­
k ę  i p rze jść  się cokolw iek po m e­
n a ż e r y i . —  M ałpy  musiały go dra­
ż n i ć ,  gdyż ich sk rzyn ie  najp ierw ej 
z g ru c h o ta ł , a tym sposobem trzem  
paw ijanom  o tw o rzy ł  d rogę w yjśc ia  
n a  w o ln o ść ;  tak  się zem ściw szy ,  
udał się do klatk i ty g ry sa ,  k tó rą  
ró w n ie ż  ze w spania łym  jej miesz­
kańcem  n a  ziemię zw a liw szy ,  zd ru ­
zgo ta ł ,  a tak  i tego uwolnił .  W  
te j  chwili w szys tk ie  zw ie rzę ta  o- 
k ropnie  zaczę ły  d o k a z y w a ć : papu­
gi k rz y c za ły ,  n iedźwiedzie  g ry z ły  
łańcuchy, nosorożec s t rasz l iw ie  de­
p ta ł  nogami. —  S ły sz y  pani Deevis, 
w łaścicielka m e n a ż e ry i , siedząca 
w ła śn ie  u  s to łu  ten p rze raża jący  
hałas  i każe  12slo lc tn ie j  córce ze jść  
n a  dół i zobaczyć  co się dz ie je .—  
S łoń  w łaśn ie  podniósł by ł sw ą  t r ą ­
bę chcąc n ią  ugodzić ty g ry sa ,  w tem  
wchodzi d z iew cz y n a .  W  tej w łaśn ie  
chwili w y r y w a  się i n o so ro ż e c ,  i 
w y pad a  na pobojowisko. D z iew czy ­
n a  w idząc  s ię  o toczoną roz juszo-

nemi z w ie rz ę ty ,  k tó r e  ku  niej o- 
b racać  się miały, n ie trac i  p rz y to ­
m n o śc i ,  lecz p o ry w a  dw ie panw ie  
że lazne  w ła śn ie  kolo niej l e ż ą c e ,  
na k tórych  małpom s t r a w ę  poda­
w a n o ,  a bijąc je  silnie jed n ę  o dru­
gą , p rzeraża jący  szczę k  w y d a je ,  
k tó ry  zw ie rz ę ta  n iezm iernie  p rze ­
s t ra sz a  ; nosorożec  w ró c i ł  do s ta j­
n i ,  a ty g ry s  uszedł na galeryję  w i­
dzów . S łoń s ta ł  spokojnie a dzie­
w c z y n a  m ogła przecież  cofnąć się 
ku  d rzw iom  i w y m k n ę ła  się. J a k  
śm ierć  blada w p ada  do matki i o- 
powiada jej to okropne zdarzen ie .  
P r z y w o ła n o  lu d z i ; ci uzbrojeni, i 
opa trzen i  s tryczkam i,  w stępują  i w i­
dzą , że  s ło ń ,  j a k  gdyby lękając się 
nag any ,  pow rócił  do stajni i drżąc 
cały, zd aw a ł  s ię  ż a ło w a ć  tak  w ie l­
k iego w y k ro c zen ia .  A b y  z łapać  ty ­
grysa , k tó ry  ciągle z galery i p rzy ­
p a try w a ł  się sw ym  kolegom —  mu­
siano zn o w u  bić w panw ie  —  co go 
tyle p rz e ra z i ło ,  że  się co raz  s ta ­
w a ł  spo ko jn ie jszym , w reśc ie  udało 
się za rzuc ić  mu s t ry czek  i z aw lec  
go do k l a t k i , małpy także  połapa­
n o ,  biedna d z iew czy n a  zaś  kilka 
tygodni w  łóżku  musiała p rze leżeć .  
—  G dy  dozorca s ło n ia ,  w sz ed łszy  
do jego  k la t k i ,  ła jać  go z a c z ą ł ,  
ten  g łaskał go t r ą b ą ,  co, j a k  za-
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ręczał ten znawca mimiki słonio­
wej, —  miało znaczyć: przebacz 
przyjacielu ten raz pierwszy, rę­
czę źe i ostatni.

W  Paryżu wynaleziono koszyki 
na uszy, których w teatrze i kon­
cercie tak chętnie używają, że ża­
dna dama bez nich się nicpokaże; 
przymocowują się do uszów , a za 
pomocą klapy mogą się zamykać 
lub otwierać. Skoro śpiewaczka z 
dobrym głosem występuje, otwie­
ra się klapa a śpiew daleko pię­
kniejszym się wydaje, przeciwnie 
gdy która fałszywie piszczeć i drzeć 
się zaczyna, zamykają się kosze, 
a ucho nawet przeciw hukowi dział 
się ubezpiecza. —  W  ten sposób te 
maszyny i podczas dramatu się u- 
żywają. Gdy nadchodzą nudne miej­
sca, ucho się zamyka , i nie otwie­
ra się aż znowu parter śmiać się 
poczyna.

Najprzyjemniejsze kawiarnie na 
wschodzie są w Damaszku. Najprzód 
znaleźć tu móżua najlepszych opo-

wiadaczy, co tam miejsce teatru i 
koncertów zastępuje. Potem znaj­
duje się w każdej przepyszny wo- 
doskok, wypuszczający wodę do 
siedmiu stóp wysokości, a siedzą­
cemu na miękkich wezgłowiach w 
jego poblizkości, ożywnego doda­
je chłodu, i staje się przeto naj- 
pożądańszym przyjacielem śród spie­
ki tamtejszej.

Wrozmaitych prowincyaeh Lom- 
bardyi samobójstwa roku 1836 były 
w takim stosunku do ludności: W  
Brescyi 1 samobójstwo na 1 2 0 ,2 5 6  
ludzi; wLodi 1 na 1 0 0 ,4 1 0 ;  w 
Como 1 na 1 0 0 ,7 4 9  ; w Pawii 1 na 
9 1 ,0 8 4 ;  w Bergamo 1 na 8 2 ,0 1 2 ;  
wMantui 1 na 7 9 ,0 8 3 ;  w Kremo- 
nie 1 na 7 2 ,7 4 8 ;  wSondrio 1 na 
6 0 ,5 3 7  ; w Medyolańskiem 1 na 
5 3 ,3 2 8 ;  a w samem mieście Alc- 
dyolanie 1 na 1 8 ,111  ludzi.

Podług pewnego statystycznego 
wyrachowania, płace wszystkich pu­
blicznych urzędników lrancuzkich 
wynoszą 1 5 9 ,9 1 5 ,0 0 0  franków.

P ism o  to  w y ch o d zi trz y  razy  w  tydzień  to  je s t  i w  P O N IE D Z IA Ł E K , 
Ś R O D Ę  i P IĄ T E K  o d ru g ie j po p o łu d n iu . — Z aliczen ie  k w arta ln e  na  3C N rów  
w y n o si Z ip . 6  i p rzy jm u je  się w  h a n d la ch  AVych K o c h a  i S c h r e i h e r a .

W  Krakowie Czcionkami, Józefa C zech a .


